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l tak zeszedlem w końcu do roli zwyczajnego kundla koalicji. 


Do broni! gdzie jest nasza młódź? 
Ponoś już idzie technik zuch. 


NA ŁYSĄ GÓRĘ, 


SZUM LASU 


— „Dyplomatyczny na nic targ, 
Dosyć już z krwi serdecznej danin: | 


Rys. K, Grusa 


Spadaj jak piorun zły na kark 
Zabijaj tak jak Mohikanin'. — 


Trzeba nam znów kosiska kuć 
Spłonęły wicie! czuwaj duch. 


— „Na piersiach znacz im krwawy krzyż, 
Litości nie.jest godzien kat, 

A gdy obławy zabrzmi Spiż, | 
Przepadaj tak jak w trawie gad”. — ` | 


Preżąc swą wolę w czynu moc 
Bicie własnego serca tłum. 

Czy słyszysz, czego w letnią noc 
Uczy cię lasów naszych szum? 


Kiedy na ziemię spadnie mrok 
Tak tajemniczo szumi las, i 


— „Oko za oko! ząb za ząb? 
Pleni się nienawiści kwiat, 


Wycinać las za jeden dąb, 


Za jedną palić tysiąc chat!” — 


* PRAWDZIWI AMATORZY 


Mój przyjaciel jest wielkim entuzyastą. 
Przed pary laty założył miesięcznik po- ` 
św ęcony sztuc2 i kulturze. Abonentami było 
paru mecenasów, krytyków, zbieraczów, 
kilku biskupów i innych gorących miło- 
śników rodzimej sztuki. Jak było do prze- 
widzenia pismo upadło, przyjaciel mój 
przepadł i dopiero po dłuższym czasie 
spotkałem go na Nowym Świecie w War- 
szawie. Zdumiony jego niesłychanie wy- 
twornym wyglądem — pytam go o źródło 
dochodów, 


I sześćdziesiąty trzeci rok 
Marzy się drzewom jeszcze raz. 


— Żyję z pisma — odpowiada, mi naj- 
spokojniej w świecie. j à 
— Jakto? pismo przecież upadło — 


. pytam go — zdumiony do ostatnich granic. 


— No tak, ale czytelnicy nie zauważyli 
tego dotąd i płacą mi dalej prenumeratę 
— odparł sucho: i pożegnał mię spiesznie, 

Czarna kropka. 


NA CZARNEJ GIEŁDZIE 
— Aleś pan zeszczuplał? Ileś pan stracił 
funtów ? 
— Kto panu mówił, że ja miałem funty? 
Ja grałem na Lilpopy. 


a, oł 


Henryk Zbierzchowsńki. 


* 


— Co ten Kleingeld tyle z każdym roz- l 
mawia. Czy on ma tyle interesów? | 


Nie, tylko on siedział 3 miesiące 


w kryminale, to teraz chce odgadać stra- 


cony 


czas. 
* 


— Co pan możesz dać, do tego interesu? 


się przechrzcić. 


Moje dobre, katolickie nazwisko. 

Na ile je pan cenisz? 

Na 25% zysku. l 
To mnie taniej wypadnie samemu i 


ami, | 


Fb OKE 2. LE 


ROKU PAŃSKIEGO 1930. 


Był cudny ranek majowy. Przez o- 
twarte okno wlatywały złote pyłki roz- 
topionej jaśni słonecznej i zabójczy 
łetor ulicy. 

Pan Ignacy przetarł zaspane oczy, 
przeciągnął się jeszcze raz na swojem 
prokrustesowem łożu kawalerskiem i 
wyskoczył na równe nogi z łóżka, 
spiesząc się do biura. 

Już od 30 lat spieszył się tak pan 
Ignacy do biura i prawie nigdy się 
nie spóźnił. 

Ponieważ od 1. stycznia 1930 funk- 
cjonowały wodociągi tylko przez 2 mi- 
nuty dziennie, zmuszony był pan Igna- 
cy wodę przechowywać w dwóch fla- 
szeczkach z atramentu, których zawar- 
tość wlał do ust i stanąwszy na gan- 
ku, wypuszczał kroplami wodę na rę- 
ce, imyjąc sobie twarz długą i chudą, 
jak artykuł wstępny. 

Posiadał wprawdzie pan Ignacy kie- 
dyś miednicę blaszaną, ale jako dobry 
patrjota oddał ją dobrowolnie do rzą- 
dowej fabryki amunicji, nie czekając 
nawet przymusowej rekwizycji blachy. 

Wytarłszy się należycie afiszem(34-tej 
pożyczki państwowej, stanął rzeźki i 
wesoły przed okopconą szybą, zastę- 
pującą mu lustro i przeczesał swe 
szpakowate włosy kawałkiem cynowe- 
go widelca. 

Ubrawszy się w spodnie, zeszyte 
z kilku ilustracyj „Tygodnika Ilustro- 
wanego', kamizelkę uszytą z kilkudzie- 
sięciu maleńkich woreczków z amery- 
kańskiego tytoniu i kabat z francuskie- 
go sapera, gwizdał sobie wesoło, jak 
młody żak, spieszący na umówioną 
schadzkę z ukochaną dziewczyną. 

Tylko z bucikami miał ka Ignacy 
kłopot nie lada! , 

Chodaki z kory BETA otrzy- 
mane jako deputat urzędniczy, złaty- 
wały już formalnie z nóg, tak, że o- 
nucki z arkuszy „Myśli Niepodległej, 
wyłaziły ze o ląża dziur i otwo- 
rów. 

Na wszelki Sak kupił sobie pan 
Ignacy flaszeczkę tuszu, aby sobie no- 
gi pomalować na kolor, zbliżony do 
skóry bucików. | 

Z zegarkiem też miał pan Ignacy 
kłopot nie lada, gdyż zorjetować się 


. w czasie w obecnych «warunkach było 


rzeczą dość skomplikowaną, wobec te- 
go, że Anglicy wykupili wszystkie ze- 
garki oraz zegary wieżowe, płacąc za 
sztukę po`1 pensie, co dawało w zło- 
tych polskich okrągłą sumę sześciu 
milionów za każdy zegar. 

Pan Ignacy miał swój oryginalny 
zegar, sporządzony ze starej ścierki u- 
maczanej w wodzie. Ścierka ta wywie- 
szona na ganku wskazywała mniej wię- 
cej każdą porę dnia. I tak: Gdy wy- 
schła do połowy, wtedy przypuszczać 
można było godzinę 12 w południe, 
a gdy zupełnie wyschła była na pew- 
no 12 w nocy. Zręcznie wysnuwając 


wnioski drogą proporcji i równania o 
dwóch wiadomych, można było nawet 
całkiem dokładnie oznaczyć każdą po- 
tę: 

Ścierka wskazywała 7/30 rano, więc 
pan Ignacy miał jeszcze dość czasu, 
aby przed pracą biurową przejść się 


w jasnych promieniach słonecznych ma- 


jowego poranku. 

Wypiwszy prędko Śniadanie, składa- 
jące się z reszty wody w flaszeczce 
z atramentu i zakąsiwszy kilku centy- 
metrami makaronu włoskiego, wyszedł 
pan Ignacy na ulicę. 

Ani przypuszczał, że o tej porze bę- 
dzie tak rojno i gwarno!... 

Wszędzie grupki ludzi i. kobiet, dy- 
skutujących z ożywieniem. 

Nerwowy nastrój ulicy udzielił się 
też panu Ignacemu, a wrzaski kolpor- 
terów, przebiegających ulice z nadzwy- 
czajnem wydaniem, jedynego w mieście 
dziennika pt. „Wspólna Dola“, potęgo- 
wały to zdenerwowanie. 

— Nadzwyczajne wydanie „W spól- 
nej Doli“! — Nasze wojska zajęły Ba- 
ku, morze Kaspijskie, Genezaret, Tim- 
buktu i Madagaskar! 

— Nasza artylerja ostrzeliwuje ar- 
chipelag Franciszka Józefa! 

— Bolszewicy w odwrocie! Czesi w 
odwrocie! Niemcy się cofają! Madzia- 
rzy uciekają! Koalicja bez głowy! Pe- 
tlura z nami! Rumuni z nami! Jawań- 
czycy i Ajnosi z nami! Nadzwy- 
czajne wydanie... 

Serce wezbrało dumą panu Ignace- 
mu i otarł kułakiem łzę wzruszenia. 

Ponieważ całomiesięczna pensja pa- 
na Ignacego nie wystarczała, aby sobie 
zakupić nadzwyczajne wydanie „Wspól- 
nej Doli“, pobiegł pod redakcję, aby 
tam przeczytać wywieszony na widok 
publiczny egzemplarz nadzwyczajnego 
wydania. 

Pan Ignacy oczom nie wierzył! 

Tryumt wielki i niesłychany w dzie- 
jach narodu! 

Złoty polski, wskutek piorunujących 
zwycięstw naszego oręża: poszedł nie- 
słychanie w górę. Giełda londyńska 
oferuje za 1 cetnar cłowy złotych pol- 
skich cały funt szterlingów. Rzeczpo- 
spolita Gibraltar finansuje 38. pożyczkę 
państwową. 

Lloyd George płakał z radości, gdy 
mu doniesiono o zdobyciu kopalń naf- 
towych w Baku. 

Król Senegambii i naczelnik plemie- 
nia Kaki-Hamu wysłali na ręce mini- 
stra poczt Dymowskiego listy gratula- 
cyjne. 

W Horodence i Częstochowie wiel- 
kie manifestacje na rzecz wojny. Ame- 
ryka obiecała wysłać 11  marynowa- 
nych ogonów bawolich i 3 puszki kon- 
densowanego mleka. Wjazd tryumfalny 
naszych ułanów do Delhi. Precz z po- 
kojem! Owacje w Sejmie. Czytajcie 
„Wspólną Dolę*! Cena egzemplarza 
1945 złotych polskich 50 groszy. 


BA a 


Pan ignacy stał niby uderzony obu 
chem wydarzeń, 

I oto w duszy tego skromnego oby- 
watela zrodziły się gigantyczna duma 
i radość ogromna Ż przynależności i 
łączności z narodem, którego czyny o> 
rężne unicestwiały sławę takich Alek: 
sandrów Macedońskich, Hanniba- 
lów, Caćsarów, i Napoleonów, ' jak 
promienie wschodzącego słońca unice- 
stwiają blask gwiazdy bledziutkiej. 

Dumy tej i radości nie osłabiły 
w panu Ignacym nawet afisze porozle- 
piane na murach miasta, którymi dono- 
szono P. T. Publiczności o zmniejsze- 
niu racji chleba na 1*5 dekagrama mie- 
sięcznie i powołujące ludność męską 
od 9—73 lat, do ponownego prozeglą- 
du wojskowego. 


Raort, 
NAJTWARDSZE MINISTERJUM 


— Które ministerjum polskie jest naj- 
twardsze? 

— ? 

— Spraw zagranicznych, bo w skład 
jego wchodzą aż dwa dęby i jeden patyk. 


OGŁOSZENIE 


Panna udzielająca lekcji -: fortepianu, 
sprzeda otomankę, na której gotowa coś 
stracić, 


POZNAŃSKA POLSZCZYZNA 


W sklepie z konfekcją męską w Po- 
znaniu, królewiak przegląda, podane mu 
przez wcale, wcale przystojną sklepową, 
rękawiczki! 

W tem wchodzi jakiś poznaniak i już 
od progu gromkim głosem pyta: 

— Ma pani twarde piersi? 

Królewiak zdumiał się taką obcesowo- 
ścią, ale jeszcze bardziej słodką odpowie- 
dzią zaczepionej damy. Brzmiała ona: 

— Mam. 

— To proszę mi pokazać — ciągnął po- 
znaniak, podchodząc ku pannie. 

I tym razem odpowiedź uprzejma skle- 
powej oszołomiła królewiaka. 

Panna bowiem odrzekła: | 

— Owszem. 

Poczem wydobyła z pod lady pudełko 
ze sztywnymi półkoszulkami męskimi. 


m 


NASZ FORMIZM 


Kokota, hymny, paskarz skryty w sadło,” 
. Złociste wino i krew purpurowa, 


BIAŁE MYSZY 


(SZKICE DE.LIRYCZNE) 


Aforyzmy. / 


Odnoszę wrażenie, że potrafiliśmy trzeźwiej 
patrzeć wtenczas, kiedyśmy mieli tylko jedno oko 
— Morskie 

Kto mieczem wojuje, ginie dziś często w szpi- 
talu dla wenerycznych. 

Pewien ojciec miał zwapnienie żył, delirium 
tremens, paraliż postępowy i trzech synów. Pier- 
wszych dwóch było polskimi dyplomatami, trzeci 
zaś intendantem. 


Mamy być reprezentowani na igrzyskach olim- 


pijskich w Antwerpji — chyba jako piłka nożna. 


Nie należy Czechów zwalczać ich własną > 


Rys.”K. Grusa 


` Noże bandytów — pożyczka państwowa 


Oto polskiego formizmu zwierciadło. 


bronią, mamy przecież swoje karabiny maszyno- 
we. Płacić zaś powinniśmy ich monetą - tałszywą. 

Gdybym nie był przekonany, że Judasz pocho 
dził z  Iskarjotu, twierdziłbym, że rodził się 
w Pradze. 

Jestem przeciwny tworzeniu biur prawdziwych 
informacji o Polsce zagranicą, szkodzą nam tylko. 

Kiedyż Polska przestanie być Chrystusem 
Narodów, rozpiętym na krzyżu pomiędzy Koalicją. 

Mieliśmy być prżedmurzem cywilizacji na 
wschodzie, a stajemy się chińskiem murem wokół 
sowieckiej Rosji. 

Gdyby ktoś kazał mi wybierać pomiędzy 
Dmowskim a Daszyńskim, wybrałbym kogoś 
trzeciego. 

Nie sztuka tanio kupić niepodlegległość —sto- 
kroć trudniej znowu ją korzystnie sprzedać. 


Wymajaczy K. Grus 


kak odb: E 


Henryk Ibsen. 


POTĘGA WSPOMN 


Znany wam jest on kunszt, dziś już rzadki, 


jak to tańczyć uczono niedźwiadki? ` 


Misia w kocioł się wsadza olbrzymi, 
a pod kotłem ogitń huczy, dymi, 


a nad uchem rżnie huczna muzyka, 
próżno Miś się kręci i wymyka, 


poparzony, caly potem zlany, 
tylne łapy wznosi na przemiany. 


NA CZARNEJ GIEŁDZIE W WAR- 
SZAWIE 


— Panie Hosenhaft, pan się tak cie- 
szysz ze zwycięstwa polskiego, to idź pan 
i kup pożyczkę państwową. 

— Ja, chwilowo, kupuję tylko marki nie- 
mieckie. 

* 


— Powiedz mi pan, panie Jungfrau- 
bohrer, dlaczego mimo zwycięstw marka 
poiska spada, a niemiecka idzie w górę. 

— Widzi pan, jak Niemcy dwa lata 
temu robili Ukrainę, to my się śmiali. To 
teraz znowu Niemcj śmieją się troszeczku 
z. nas. 

* 

— Panie Rywanowicz, co to będzie, co 
to się wyprawia z tą naszą walutą? 

— Co będzie? co ma być? Widzisz pan, 
talmud mówi, że człowiek tam wraca skąd 
wyszedł. 

— Co jest? co to znaczy? 

— To znaczy, że złoty polski będzie 
równy jednemu frankowi, frank będzie 
równy 15 markom polskim, a marka polska 
będzie równa jednej kopiejce. 

— No? to ile?! 

— Dlaczego? wtedy złoty polski będzie 
równy 15 kopijkom(/i będzie tak jak było 
przed wojną. Nu, czego pan chcesz lepiej? 

$ Ń 

— Panie Szmugelgeist, co to jest, co 
wlatuje jednem uchem, a wylatuje zaraz 
drugiem ? 

— (o? to zaproszenie do podpisywania 
pożyczki państwowej. 

* 


— Co pan mówisz do naszej Palestyny? 

— To całkiem katolicki interes. 

— (Co jest? dlaczego? 

— No, z czego pan tam będziesz żyć, 
jeżeli nie z tych katolików, co jeżdżą do 
Jerozolimy. . 

* 


— Jak pan myślisz — czy nasze marki 
mogą pójść w górę? 
— Masz pan rację? Ja się też pitam. 


Więc gdy potem znane słyszy tony, 
podskakuje sam, jak oparzony. 


Aj — niestety — i ja coś wiem o tem, 
jak to tańczyć trzeba, zlany potem, 


I E Ñ. 


Ta muzyka i taniec przeklęty 
i mnie także dobrze poszły w pięty! 


Pamięć tego kotła nie wygasła 
w mym umyśle — więc od tańca hasła 


tak mię pięty wraz dziwnie łaskoczą, 
iż w takt skaczę znów raźno — ochoczo. 


przełożył 
Kazimierz Rychłowski 


Wn a TP 


Fys. W. Rajchercwej, 


A x , 
— Czy dał pan już coś na pożyczkę państwową ? 
— A jakże, dwieście korków od szampana. 


BO © E 


Rys N. D. 
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POD STRYCZKIEM 
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Chcć groźbą Śmierci straszą go sędzie 
Paskarz ma zawsze rumiane lico, 
Bowiem mu dobrze, dobrze mu wszędzie, 
Dobrze mu nawet. pod szubíenicą. 


„PAMIĘTNIK EGIPSKI“ 


Przed kilku dniami znaleziono w wa- 
gonie dyplomatycznym Wiedeń-Warsza- 
wa kilka luźnych kartek, zaczernionych 
dość nieczytelnem pismem. Dostały się 
one do moich rąk. Odcyfrowując zda- 
nia, na. kartkach tych napisane, przy- 
szedłem do przekonania, iż są to t- 
rywki panfiętnika, pisanego prawdopo- 
dobnie przez jednego z naszych dy: 
plomatów podczas pobytu w Egipcie. 
Ponieważ opinje te zaciekawić mogą 
szeroki ogół, przeto podaję je niniej- 
szem do wiadomości za pośrednictwem 
najpoczytniejszego na wszystkich czte- 
rech półkulach tygodnika, t.j., jak się 
każdy. łatwo domyśli — „Szczutka”. 

Przez wzgląd na dyskrecję nie daję 
znalezionym urywkom wyraźniejszega 
tytułu prócz ogólnikowej nazwy: „e- 
gipskiego pamiętnika*, 

A oto zdania w nim odczytane: 

18. Ill. Dlaczego wyjechałem aku- 
rat do Egiptu. Bo pierwsza litera Ni- 


„się tak | 
owszem, podoba mi się. Będę odtąd 


lu i mego nazwiska — tworzą zawo- 
łanie mojej partji: N. D. 

21. IH. Clemenceau zawsze z tru- 
dnością przypominał sobie moją oso- 
bę, teraz jednak zupełnie mnie nie po- 
znaje. 

Musiałem się bardzo opalić. 

24, III. Ci przewodnicy beduińscy to 
ignoranci i zarozumialcy, jak u nas sy- 
nowie stróżów, gdy zostaną referen- 
tami w ministerjach, lub współpraco- 
wnicy „Gazety Warszawskiej”. Wczo- 
raj jeden z tych przewodników, opro- 
wadzając mnie po przedmieściach Kaira 
wspomniał o Napoleonie. Spytałem go 
czy i moje nazwisko jest mu znane. 
Powtórzył je parę razy a potem: ro- 
ześmiał się i rzekł: 

— Nie myślałem nawet, iż można 
nazywać. Ale brzmienie, 


tak wołać na mego... wielbłąda. 

27. III. W, obliczu piramid  zrozu- 
miałem dopiero, co to znaczy pirami- 
dalne głupstwo. 


— 6 — 


2. IV. Dziwny kraj, ten Egipt, tak 
daleki od mej ojczyzny, a gdzie spoj- 
rzę, spotykam znajome mi twarze. Dziś 
n. p. jeden z poganiaczy mułów djabel- 
nie mi przypomniał z wyrazu twarzy 
i zachowania się... Sadzewicza. A o- 
bok większych haremów nie sposób 
przejść, żeby nie zobaczyć kogoś, po- 
dobnego do Hłaski. 

8. IV. Gdyby ten Lenin poszedł 
na prawo, możnaby z nim pogadać. 
Podoba mi się. Ma carski gest. 

13. IV. Dziś czytałem pięć artyku- 
łów o Lidze Narodów. Brrr... cóż za 
nudziarstwa. W tych wypadkach po- 
ciesza: mnie zawsze tylko jedna myśl, 
że Zygmunt Wasilewski mógłby o tem 
jeszcze nudniej napisać. 

17. IV. Wczoraj wyjeżdżałem na Sa- 
harę. Gdym ujrzał ten beznadziejnie 
piaszczysty bezmiar, pojąłem dosadność 
wyrażenia, którem zareagował na moją 
mowę przed 7 laty, w kraju, na wie- 
cu, jeden z przeciwników politycznych, 
wołając: 

— Nie trza piasku! 

20. IV. Jak ten Sfinks podobny jest 
do Lewentalowej. Tylko ma biust peł- 
niejszy. i 

22. IIV. Chodzę i myślę, co dałoby 
się z Polski tu importować. Dotąd zna- 
lazłem jedno, coby się tu przydać mo- 
gło. Utwory Juljusza Germana dla na- 
wodnienia pustyń. 

25.-IV. Szkoda, że nie ma tu St. 
Pieńkowskiego. Przekonałby się, że w 
Egipcie już przed czterema tysiącami 
lat, jeszcze przed Mojżeszem, rządziła 
syjonistyczna masonerja. Wystarczy tyl- 
ko spojrzeć w tę masę twarzy, ryso- 
wanych i malowanych w grobowcach, 
jakgdyby przez Słonimskiego. A te dy- 
nastje Faraonów, czy Faraonsonów 
czyż nie są przeczuciem naszych Na- 
tansonów. 

30. IV. Przed półtora miesiącem wy- 
słałem memorjał w sprawie po'skiej do 
Lloyd George'a i do dziś dnia nie ra- 


czył odpowiedzieć. Dureń. Traktuje 
mnie jak Paderewskiego albo Patka. 


Gdybym mógł, nazwałbym go ży- 
dowskim pachołkiem. 

2. V. Właściwie dlaczego go tak nie 
mam nazwać. 

3. V. Nie wiem, jak się to stało, 
ale depesze o zwycięstwach Piłsudskie- 
go przeczytałem w jednej ze starych 
świątyń. Zamyśliłem się. Naraz uczu- 
łem. na sobie jakgdyby czyjś wzrok. 
Podniósłszy oczy dostrzegłem, że stoję 
przed posągiem jakiegoś Faraona i że 
to jego spojrzenie tak na mnie działa. 
Przeczytałem napis z nazwiskiem tego 
władcy: Amenemha. — Powtórzyłem 
głośno to słowo a echo mi odpowie- 
działo: a mnie niema! . 

Dziwne. 

4. V. Naprawdę, dość mam tej poli- 
tyki zagranicznej. 

Z. Millerandem trudno gadać, to so- 
cjalista. 

Lloyd George pachołek żydowski. 


Wilson zwarjował. — Dostał manji 
wielkości. Zdaje mu się, że jest Ro- 
manem Dmowskim. 

Włochy dla mnie za mały partner. 

W Rosji brak Sazonowa i nie ma 
z kim gadać. 

Tam do djabła! 

Wracam do kraju. 

Przerzucam się do wewnętrznej po- 
lityki. 

7. V. Namyślam się, co więcej war- 
te. Czy być ostatnim wśród Piłsudczy- 
ków, czy pierwszym wśród Gdyków. 

12. V. Już się namyśliłem: 

Nikt Dmowskiemu nie dorówna! 

Ten podwójny znak opatrzności ka- 
że mi trwać przy N. D.! 


Na tem kończy się tekst znalezio- 
nych kartek. 
Przepisał ami. 


FILIPOWI Z CIESZYNA 


Przysłowia — mądrości narodów, 

Więc z prawdą nie chcąc być w scysii, 
Z tych właśnie działa powodów, 

Pan Philipp w słynnej komisji... 


wraz z Mannevillem tam rządzi, 
Zaiste krwawa to stypa, 

Historja za to niech sądzi, 

Z konopi nowego Filipa. 


Mój wierszyk prawdę niech kropi, 
Za dni Cieszyna w udrące, 
Panie Philippie — z konopi 
Sznurek ci mocny ukręcę..! 
Jerzy Gur., 


Z KIJOWĄ 


Czereda orjentalów otacza wojskowych 
i przyjaźnie zagaduje. 

— Wam szto nada? Myło, swiczki? pa- 
stu ma sapagi? 

A może. panienki...? — Panie starszyj, 
tak moźna połuczyć uż prepustok u Ka- 
mandi w Warszawu? 

Nagle zahuczało auto z napisem „„Ame- 
rica Red Cross‘, 

— Gewalt... gewałt, zycher di pogromes 
szojn! 


Wytworne KINOTEATRY we Lwowie 


3| Kopernik : Marysieńka $ 


plac Smolki 


HAULAKHA 


DRAMAT EGZOTYCZNY W 5. AKTACH 


Obraz ten wykonany przez wytwórnię „Pathe“ 


ul. Kopernika 9 


wice-króla Indyi wsch. 


OOOOOOCOC 


NASZ KALENDARZ "nw 


KonstytuCję ? ! 


DRUKARNIA IGN, JAEGERA 


wyświętlano wobec 
— Oryginalne zdjęcie z Indyi wschodnich. 


PODSŁUCHĄNE 


Idź precz, ty 
żydzie! 


obrzydliwy, brudny 
Komu pan to mwi? Mnie, 

leży do narodu wybranego? 
— Ale 


który na- 


nie wypranego..! 


OBCIĘCIE TURCJI 


No, kto miał rację? Twierdziłeś za- 
wsze, że Anglia obetnie Turcyę, a tym- 
czasem zostawia ją nie naruszoną? 

- Anglia ma czas. 
dopiero po 12 latach... 


Turków oucina się 
Mar-Maj. 


U DOROBKIEWICZÓW 


Moja 
A czy on się z nią żeni!? 


córka kocha Wyspiańskiego! 


WSPÓLNIK 


— Panie Rakower, kto jest ten chudy, 
czarny, który z panem: chodzi! 
To mój wspólnik. r 
Ile on ma procent udziałów ? 
— On ma stałą pensję. 
- Nu, to co to za wspólnik. 
— On odsiaduje za firmę kryminał. 


ACH TA WOJNY 


— Panie Trippenbach, 
skończy? 

— Po co się ona ma kończyć? 

— No, kiedyś musi przyjść pokój. 

— I człowiek też kiedyś musi umrzeć, 
ale kto o tem widział myśleć, jak są do- 


bre interesy. 


kiedy się wojna 


Czy 
ZamierZa 
SEjm 
Suv eRenny 
UchWalić 
Klledyś 


NarEszcie 


kremy, artykuły i przybory toaletowe krajowe | zagraniczne. 


WE LWOWIE, SYKSTUSKA 33 NA» SEAD 


Z POWIEŚCI, DRUKOWANEJ 
W ODCINKU DZIENNIKA 


Baron, któremu piękna pokojówka 
już od dawna bardzo się podobała, 
rzucił się na nią jak zwierzę i mime 
rozpaczliwej z jej strony obrony począł 
ją namiętnie całować. 

(Ciąg dalszy w następnym numerze). 


POGROM PROGRAMEM 


W pewnym dzienniku, redagowanym 
przez żydów, podano telegram Pata, 
o rzekomych pogromach żydów na Wę:- 
grzech, pod napisem: „Program ży- 
dów w Budapeszcie“. 

Mar-Maj., 
HUMOR ZAGRANICZNY 

Państwo Nuworisze z Psiej Wç- 
dzonki przybywają na koncert symto- 
niczny do Towarzystwa ` Muzycznego 
z małem opóźnieniem, bo i tak mają 
bilety w pierwszym rzędzie i niechże 
wszyscy na nich patrzą, gdy wchodzą. 
W garderobie dolatują ich dźwięki or- 
kiestry. 

Pani Nuworisz: 

Bileter: Tak, 

Pan Nuworisz: 
marudzenie 
fonii! 


Co! Tam już grają! 
to dziewiąta Symfonia. 
Widzisz, przez twoje 
straciliśmy 


już ośm sym- 


| FIL _77 tów, ulica falta Lgi Lwów, ulica Halicka 1. 21 


poleca najlepsze 


PERFUMY, 
MYDŁA, PUDRY, 


é KRAKÓW, Szczepsńska 7 


PRZEDSIĘBIORSTWO 


TECHNICZNO- 
HANDLOWE 


LWÓW, LWOWSKA 48 
dostarcza i kupuje 


=:.MASZYNY = 


WSZELKIEGO RODZAJU. 


NA WYŚCIGACH 


Rys. M, Berezowskiej 


Proszę Pani — w miłości jak na wyścigach roztrzyga często długość? nosa. 


RZECZE Looe 


Kierownik literacko- artystyczny i redaktor odpowiedzialny Kazimierz Grus, 
Klisze wykonane w zakł. art -graf „Unia“ GEE: 


Nakładem wydawnictwa , „Szczutek*, 
Drukiem ign. Jaegera Lwów, Sykstuska 33. 


